BEZCZAS

Godzina smutku zakrywa mi twarz, 

Minuta pieszczot- skończony strach.

Sekunda grzechu- wieczny ból,

Całe życie- daremny zwój.

PAMIĘĆ

Zostawiasz mi pamięć-

To wszystko, co po Tobie zostało.

Ja widzę tamte dni,

Kiedy szczęście z nami mieszkało.

Nie mówisz słowa, bo…-

-Bo, po co się powtarzać?

A kiedy pytam -„Kto?”

Nic mi nie odpowiadasz.

Odchodzisz…

…cóż, tak jest, że każdy musi odejść!

Tylko jeszcze ten gest-

Podaj rękę na zgodę.

* * *   

Powiedz, dlaczego na świecie 

Tak dziwnie plączą się dni,

Że każdy o kimś marzy,

Że każdy o kimś śni?

I ja mam sny-

Sny takie cudowne, marzące,

I wtedy śnisz mi się Ty, 

I Twe usta gorące. 

I jak przez mgłę, przez mgłę widzę,

Twe włosy rozwiane przez wiatr, 

Twą twarz roześmianą

I Twe oczy nieśmiało zakochane.

PRAWDZIWA       
I przyszła miłość druga, 

Przyniosła ciepło z sobą.

Zabrała spokój duszy,

Szeptała: „Jestem z Tobą”.

Bolała swym istnieniem-

Ubrana piękniej boli..

Znalazła i zabrała me serce do niewoli!

I przyszła miłość druga,

Okłamać się nie dała!

Spojrzała w zranione miejsce

I szczęściem obdarowała!


* * *   

Wiersze dla Ciebie pisałam,

Prócz mnie nie czytał ich nikt.

Do Ciebie pocztą wysłałam 

Swój pierwszy miłosny list.

Dla Ciebie głowę straciłam,

Kredą mazałam ściany,

By cały świat się dowiedział,

Jak bardzo jesteś kochany!

Wszędzie Ciebie widziałam,

Twe imię ciągle słyszałam.

Po nocach prawie nie spałam,

Tak bardzo Cię kochałam!

MĄDROŚĆ

Są ludzie mądrzy,

Posiadają oni tak wielką wiedzę,

Że człowiek, normalny człowiek,

Wstydzi się tego, co wie.

I ja wiem, że nic nie wiem. 

I Ty też to wiesz!

A on mówi dalej.

Nie przestaje,

A nam- wstyd, ciągle wstyd!
PAMFLET DLA MĄDREGO PROFANA  

Jeśli to poezja to kłamiesz

Moje myśli profanie

Błądzą po czystej karcie

By wylać odrobinę czystego atramentu


-Pamflet

ŚWIAT 
Dzień z dniem zlewa się i co…

Nie ma przestrzeni, duszę się

I Ty dusisz się.

Chcę uciec… nie mogę.

Moja szara sukienka blednie,

Ginę w jej kolorze.

Świat traci barwy, bo nie ma

Życia. To koniec.

~`~.~`~

Złapałam śmierć za ogon,

A ona się wyrywa!

Srebrny miecz odkrywam.

Chcąc, nie chcąc- przechodzę.

Spotykam babcię i wujka

I brata taty też.

Wracam- nie ma miejsca.

Klucz też zgubiłam!

Otchłań! Biała, czysta.

Aż przeraża!

Pomóż,

Już nie będę…

Żemeże

Żemrze, bo Żemeże,

Skowycze, jak pies.

Żemrze i chrypie

Jak wiewiórka.

Żemrze i Żemeże.

Jak ja.

<><><>

Strusiowe czy wypchane spode łba,

Lis, który ciągle czmycha.

Ja stoję pośrodku,

Bo nie wiem. Może przeczekam…

RÓŻA
Cierpisz a to przecież miłość

Widzisz zdradę a zazdrości 

Powinieneś czuć smak

To jest piękne ze starości

A chytrość pozostaje sama

ROZUM

Ciągle mówisz:”Wiem”,

A ja sądzę, że jest inaczej.

Mówisz:”Zdarza się”.

I brniesz dalej.

Nie chcesz wiedzy zdobywać,

Myślisz, że taka Ci dana,

I kroczysz bezużytecznie,

Jak empiryczna karta do zapisania.

Dom ciepłem miłości uśpiony

Marzeniem życia wiecznego jest sen o miłości-

O naturze ciepła płynącego spod ramion 

Troskliwej opieki.

To także dom niebios ukryty-

Pod konarami drzew najwyższych,

Do którego zawsze można przyjść,

Usiąść przed rozżarzonym płomieniem w kominku 

I powspominać dobre chwile nadziei,

Które są spokojem niesione w przestworza,

Na olbrzymich skrzydłach wieczności.

Można tam znaleźć Magiczny Kwiat Natury

Wpleciony w matczyne i ojcowskie słowa miłości.

I dzięki temu możemy zachwycić się

Ukojeniem bólu rozpaczy,

Bo wiemy, że gdy wrócimy do Niego,

Po dość długiej podróży w przestworzach,

To będzie na nas czekał

Gorący kubek mleka.

* * *

Nie mogę żyć bez Ciebie,

I nie mogę ujrzeć Cię.

Tak bym chciała być przy Tobie,

I wciąż szeptać: Kochaj mnie…

* * *

Chcę z Tobą dzielić świat moich marzeń,

Rosę dnia i ciepło snów.

Moje serce przyjmij w darze,

I miłość, której brak już słów.

* * *

Kiedyś mi czule mówiłeś: „Kochana”,

Kiedyś szeptałeś wiele miłych słów.

Teraz jestem smutna i sama,

Bo wiem, że nie powtórzysz tego znów.

                            * * *

Dla Ciebie moje usta,

Dla Ciebie moje ręce,

I oczy dzięki Tobie

Widzące coraz więcej.

Dla Ciebie moje myśli,

Dla Ciebie moje słowa,

Którymi moje serce,

Chce Ciebie obdarować.

Dla Ciebie wszystkie kwiaty

Z mej wyobraźni pól,

I serce, co bez Ciebie

Nie zagra żadnej z ról.

DO ODKRYCIA
Nie wiara czyni cuda,

Lecz cudowność wiary pogłębia je.

Człowiek, choć prosty

Stara się ją wyodrębnić,

Nadać jej odpowiedni sens.

Jest o świcie, w lecie

I o zmierzchu słońca jest,

I po śmierci,

I przed śmiercią też!

Proch zamyka świt,

Jeśli zmierzch otworzy go.

Ludzi pełno naokoło,

Gapią się czy nadchodzi już.

A nie wiadomo kiedy,

Może nie udać się.

NIE MA SKRZYDEŁ!

Co się wszyscy boga lotów czepiają?

Przecież to nie jego wina!
Był za wysoko!

Moralności nigdy za wiele,

Ale te kazania są niepotrzebne!

Dajcie Mu już spokój!

Niech odpoczywa w pokoju.

WIERSZ

Poezja nigdy nie umrze,

Bo on był, Ty jesteś, a ja będę-

I ona też.

Kamienica przeklęta,

Spodziewająca się sukcesu,

Którego nigdy nie będzie

Istnieje fałsz, bunt, obłęd.

To dobrze…

Jest, o czym pisać.

Życie niegramatyczne-

Otarte szarym papierem

Przeminęło strof dwie.

DEDALOWI

Niech się Tobą wreszcie zajmą!

Ty też leciałeś.

Nie to, że bez respektu-

Bo on zawsze we mnie był.

Ale Tobie potrzebna kariera.

Wzbiliście się obaj-

On popłynął,

Tyś doleciał,

Ja Cię czczę

W imię Ojca i Syna...

KARIERA

Oczy niczym ogień

Przeklęte. Słowa nabrzmiały

W ucieczce. Opadłe liście

Wiedziały, co dobre, gdy ich

Nie zerwano, jeszcze…

I leżą tak cudnie na

Oczach przeklętych bez

Widzów i gapiów- bezużytecznie.

BŁAGANIE

Sądząc, że to dobre rozwiązanie

Szczerzysz zęby do świata,

Idziesz dalej.

Mówisz odpowiedź,

Pozornie piękną,

Czekając na spowiedź.

Odliczasz sekundy i minut kilka,

Ukrywając się przed sprawiedliwością

Twoje życie umilkło.

Mówisz tyle o procedurach

I tych wszystkich zakazach,

A przecież na tym świecie nie ma już

Dla Ciebie,

Sądowego, który coś by kazał.

PROSTOLINIOWOŚĆ PROSTOTY

Idziesz przez życie w gumiakach

Obszytych kożuchem od góry.

Zza obornika woń czystego łajna

Rozsiewa wiatr.

Tu nie ma czasu na humor,

To życie biegnie, a pieniądz ucieka.

Pociechy nakarmić, ubrać, wychować,

Obowiązek poczciwego człowieka.

A przed domem jest ogródek

I kwiat wypielęgnowany.

Też myślałam, że to niemożliwe.

A jednak!

BIEL

To czyste złoto.

Ale w prążki.

To, dlaczego ma tyle skaz?

Nie widziałeś błysku wczoraj?

A tak, była dostawa.

Co ma miasto do wsi?

No pewnie! Bo ja nic nie rozumiem.

Dobranoc.

TALENT
Zacznij. Ja chcę skończyć.

Znów zajmę się czymś innym.

Pomożesz mi? To dziękuję.

To bezcenny dar.

A i rzecz też piękna.

Błyszczy…

I znów przerwałam.

TĘSKNOTA

Bez Ciebie wciąż pusto,

Ramionom i ustom…

Uśmiech schował się w kącie i śni.

Wieczory się dłużą, bo czasu zbyt dużo,

Twa ręka nie puka do drzwi. 

W mym sercu gości znów pustka,

Tak smutna, aż płakać się chce!

Mijają soboty, pamiętaj, więc o tym,

Że komuś bez Ciebie tak źle.

CIEŃ
Choć spojrzałeś w oczu zieleń

 Miłości dać nie zechciałeś,

Może oczekiwałam za wiele,

Ty niemądrą mnie nazwałeś!

Dając sobie jakoś radę,

Odchodziłam w mroku ciała.
Przechodząc przez balustradę,

Coraz mniejsza się stawałam!

DRUGI WIERSZ

O miłości trudno pisać, 

Gdy nie ma się dla kogo.

Wspominałam o tym w listach,

Życie biegło swoją drogą.

Choć ideałem są artyści,

Łatwo piszą, trudną mową.

Moja mowa jak statyści,

Ciągnie miłość wprost za sobą!

Kończyć powoli

Byłeś ze mną w noc bezdenną,

Byłeś w ten najlepszy czas.

Byłeś i krzywdziłeś-

A mnie wciąż ogarnia strach.

Pustkę w sercu swym zakrywam,

Moje życie kawałkami zrywasz.

Skończone próby nieudane,

Więc odpowiedz na pytanie:

„To nienawiść czy kochanie?”

Codzienność

I wszystkim ciągle źle!

I szczęścia nie mają!

To nie zgadza się,

Kłamstwem się okrywają.

I mija dzień.

I drugi,

Bo przecież nocy nie liczy się…

A im ciągle źle.

Czytają ten wiersz 

I nie myślą, że o nich,

Nie zaliczają się-
Dobry kaprys minął!

Sens
Skąd te myśli się cisną?

I spokoju dać nie raczą!

Wciąż nasuwa się pytanie:

- Gdzie mnie poprowadzą?

Kłębią się, tłumią,

Są pewne, że wartość mają…

Wartość mieć muszą,

Gdyż człowieka dosięgają.

A człowiek mądry i bystry,

Choć przestrach go ogarnia,

Wbija się w krąg zacisły

I nie wie czy zwalniać.

Wciąż więcej

Odwiedzam Twój dom każdej nocy.

Stąpam po kroplach rosy-

Nad rankiem…

Spoglądam przez szybę kroplistą

Widzę postać mglistą-

To Ty.

Pragnę Cię ujrzeć, dotknąć-
Poczuć Twój zapach i spocząć.

I znów przez chwilę dotykać i pieścić…

Dotykać gorąco!

Rumieńce widzieć na twarzy

To ze wstydu czy wiary?

Bez obaw- to miłość w ciszy

- tak mówią moje myśli…
Nie chcę więcej-

- przerywam!

Szara smuga okrywa mnie!

Kończyć poemat czy brnąć dalej?

Skończę!

- Wstydzę się!

Życie to ja.

Solidarnie poparto moje narodziny,

Odkryciami wspierano moje czyny.

A drugi roczek w różowej sukience

Czwarty raz świętość pobłogosławiła pięknie.

Rodzice trudzili się moim przed szkolnym pójściem,

A ja już wtedy wiedziałam, 

że będę pomocnym ludziem.

I tak mijała szkoła –

Od Nobla poczęcia… klony, wojny,

Przez prawa Konstytucji!

Dużo nie przeżyłam,

A jak wiele można skrócić.

O mnie…

Mam lat siedemnaście..

Jeszcze nieskończone …

I powinnam to pisać-
To fraza mego życia.

Nie wiem, co zrobię,

Bo nigdy nic nie widomo!

Czy pójdę?...

Zostanę?...

Może miniemy się drugą stroną






Ulicy.

A z naprzeciwka 






Światło.

To znak!

- Wszędzie są!

Czerwone- zwolnij!

Później pomyśl i idź.

Idź coraz staranniej

I mądrzej.

Myślisz chwilkę

I brniesz jeszcze głębiej…






Głupiec!

Ciągniesz kreskę

Drugą kreskę

Krzyżyk masz już nad sobą

Pierwszy to za młodość

Drugi nie będzie taki wolny

Niewinny

Będzie wart tego czynu

On niczego winny

Ale Ty


Owszem

Kolejny raz

Ta decyzja

Biała plama i światełko

Ostrzeżenie

Myślisz, że tak wolno

Błąd!

Nie wolno!

Ale jest już za późno 

Mówię cicho…

Mówię cicho, 

A głośno krzyczy moje serce.
Zakładam ręce

W odwecie na rozterkę.

Jestem blisko Ciebie,

A nie czuję ciepła Twego.

Ciepła ducha jedynego.

Ciało masz gorące,

Twoje oczy płonące-

Wciąż wpatrzone w moją postać.

To nieprzyjemne, krępujące…

Nie chcę dłużej tutaj zostać.

Po omacku

Skradam się,

Żeby tylko nie za cicho.

Krzyczę w milczeniu,

Żeby nikogo nie zbudzić.

Idę prosto, chwytam za klamkę.

Potykam się o próg.

I już nie jest po omacku.

Na dobranoc

Na dobranoc, chodzę po mieszkaniu

Błądzę wciąż w szukaniu-






Ciebie.

Na dobranoc, gdy już znajdę twoją rękę,

Chcę ją dotknąć z wdziękiem-






Żebyś pamiętał. (mnie)

Na dobranoc, kiedy będę obok Ciebie

Dotknę twarzy gładkiej-






Pocałuję.

Na dobranoc, chcę Ci mówić tyle słów,

Ale nie ma czasu-






Dobranoc.

Story

Przejął władzę bożek miłości,

Choć ona dana-

Oczy pełne litości,

Miłość zakazana.

Skrada się

I myśli,

Nawet nie wie,

Że to wyścig.

Wyścig czasu 

I ludzi.

Mnóstwo hałasu,

A on uciekł.

Pobiegł głęboko

Nad oceany i pod niebo.

Niebiesko, błękitno…

Spadł!

Podnosi się-

On ma dla kogo.

Kochać w wierności 

Ponad ludziom i bogom!

Przyjaźń

To nie na zakręcie są przeszkody,

To nie na prostej drodze są kłody.

A Ty ich nie omijasz,

Sprytnie się wywijasz.

Masz do nich zaufanie,
To fałszywi dranie! 

Oskarżą Cię i zdepczą!

Podniosą dłoń morderczą!

Nie wiesz, że to poganie,

Prawdziwi szatanie!

Na herbatę Cię zaproszą,

Ale z substancją ochoczą.

Będziesz do nich mówić,

Nie wiesz, że to Cię zgubi.

Powiesz wtedy – trudno,

Ale będzie za późno.

Na wszystko za późno.

Życie to ja.

Solidarnie poparto moje narodziny,

Odkryciami wspierano moje czyny.

A drugi roczek w różowej sukience

Czwarty raz świętość pobłogosławiła pięknie.

Rodzice trudzili się moim przed szkolnym pójściem,

A ja już wtedy wiedziałam, 

że będę pomocnym ludziem.

I tak mijała szkoła –

Od Nobla poczęcia… klony, wojny,

Przez prawa Konstytucji!

Dużo nie przeżyłam,

A jak wiele można skrócić.

O mnie…

Mam lat siedemnaście..

Jeszcze nieskończone …

I powinnam to pisać-

To fraza mego życia.

Nie wiem, co zrobię,

Bo nigdy nic nie widomo!

Czy pójdę?...

Zostanę?...

Może miniemy się drugą stroną






Ulicy.

A z naprzeciwka 






Światło.

To znak!

- Wszędzie są!

Czerwone- zwolnij!

Później pomyśl i idź.

Idź coraz staranniej

I mądrzej.

Myślisz chwilkę

I brniesz jeszcze głębiej…






Głupiec!

Tyle są warci… ludzie
Załączam ten wiersz do obrazka

Ja niżej podpisany…

Nie mam żadnego wynalazka

Ja człowiek nieznany

Niepotrzebne słowa i gesty

Tak jak człowiek bezużyteczny

Skończył się wieczór panieński

Czas teraz pozostanie wieczny

Nie cofniesz słowa raz danego

Nikt nie zapamięta ty czy on

W ciemnym kręgu życia straconego

Niepotrzebni ludzie są

Krążą wokół siebie 

Chodzą i się mijają

Nie wiedza że to w niebie

Innego końca się spodziewają

Są ludzie dalsi i bliżsi

Od siebie choć na wprost

Wydają się kapryśni

Mają dużo trosk

To ich nie usprawiedliwia

Może życia nie znają

Każdy każdego podziwia

A też innych ludzi zapominają

Sami dla siebie

Egoiści! Tracą życie na wędrówkę

Idą drogą, depczą kwiaty.

Zakładają ciemną kurtkę,

Boją się prostaty.
Przytapiają zimą lilie,

Nie widzą jej wcale.

Mają swoją filię,

Jest na uboczu- niedbale.

Myślę, że to wszystko sensu pozbawione!

Idę swoja drogą i ty w swoja stronę.

Nie przerywaj mi jak mówię!

Chcę to skończyć Samolubie!

Ja carpe diem,

Ty dnia unikasz.

Twoje życie skrajne- wiem,

Na skraju człowieczeństwa. 

*W*

Ja o śmierci nie napiszę,

Bo nie wierzę!

Nie wierzę, że ona żyje!

Jeśli by żyła, to także by dawała.

Ona tego nie potrafi.

Ty wierzysz Wojaczku-

Nie odnoszę się do Ciebie.

Ale Twoje imieniny

Wspominają o niej.

- dlatego nie mogę spać.

Nie lubię jej,

A Ciebie…

Bratu.

Co ja Ci mogę życzyć?...

Spełnienia marzeń,

Muszę to sobie jeszcze przećwiczyć,

Ale na pewno życia z drogowskazem.

To już Twoje trzynaste 

Jak to zleciało, tak pięknie.

To może miłości nastoletniej,

Ale czy nie za wcześnie?

To jeszcze Ci pożyczę szczęścia i pieniędzy

I bycia w ciągłym tłumie.

Czegóż tu życzyć więcej?

A! żebyś żył sercem i rozumem.

Dorzucę trochę żetonów i kart z pokemonami,
Ogólnego powodzenia,

Wakacji z wariacjami

I żebyś nie miał wyrzutów sumienia.

Życzę Ci discmana, życia w zgodzie ze mną,

Dużo olimpiad wygranych,

Skutera z felgą 

I stu trzynastu lat nieprzespanych.

Aborcja

Mamusiu, gdzie my idziemy?

Do pana doktora?

Mamusiu, a czy Cię coś boli,
Czy jesteś chora?

Mamusiu, czy to przeze mnie,

Czy ja zawiniłam?

Mamusiu, czy ja Ciebie skrzywdziłam?

Bardzo przepraszam, jeśli przeze mnie,

Ja tego nie chciałam! Kochasz mnie jeszcze?

O! to pan doktor! Dzień dobry proszę pana.

Niech pan nie robi krzywdy mamusi, ona jest taka kochana.

Nie bój się mamusiu, pan doktor mnie rozumie.

A dlaczego on taką srebrną łopatkę wyjmuję?

Ał! Jaka zimna!

Mamusiu to boli!

Ał! Gdzie moja rączka, paluszek u nogi?

Mamusiu powiedz, żeby przestał!

Ał! Ja nie chcę tak dalej!

Gdzie moje oczko, brzuszek?

Nie ma mnie całej!

Mamusiu, czy Ty mnie nie kochasz?

Gdzie tatuś? Dlaczego szlochasz?

Nie chcę, żebyś płakała!

Jak to przeze mnie, to bardzo przepraszam.

Mamusiu, ale ja jeszcze tatusia nie poznałam!
Jeśli mnie już nie kochacie

I będziecie szczęśliwi beze mnie,

Już mnie nie ma, nie zobaczycie mnie więcej.

I tak bardzo Was kocham,

Bo jesteście moimi rodzicami!

I wciąż bardzo Was kocham,

Choć tak naprawdę jesteście sami!

Kobieta

Ma swe ciało, wyobraźnię,

Pobudza każdy zmysł.

Przy niej zawsze raźniej,

Na jej widok słychać gwizd.

Silny ma charakter,

Dar przekonywania też.

Mocną dłonią trzyma ster 

Choć to słaba płeć.

Ma pomysłów pełną głowę

I uśmiechem wita nowy dzień.

Mogłaby mówić mniej o połowę,

Chociaż wiem, że nie da się.

I choć czasem bywa zmienna,

Życie z nią to ciągła gra.

Kolorowa i jesienna,

Ta najlepsza, od wielu lat.

Każdego dnia…

Każdego dnia jestem coraz bliżej niej,

Szczególnie wtedy, gdy jest źle.

I spoglądam na nią z rozzłoszczoną miną,

Bo przy niej ludzie giną!






O śmierci!

Wzywam jej imiona na daremnie ,

Czuję się przy niej pewnie,

Bo wiem, że nic gorszego mnie nie spotka-

Tak mówi cała Polska-





O śmierci!

W niedzielę byli po mnie

Przez tyle lat wiele wspomnień

Uzbierało się. Czułam zimną rękę,

Było ciepło, przyjemnie. Ale już jestem i śpiewam tą piosenkę-





O śmierci!

